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W  ub. w to rek  dinia 15 b. m. 
w  S ądzie O k ręgow ym  rozpatryw ana 
była spraw a redaktorów  czasopism  
K u rje r  C zerw ony, Ostatnie W ia d o ­
m ości i  W ie m  W szys tk o  z  p ryw a t­
nego oskarżenia Fe liksa  P yzla , k tó ­
r y  poczu ł s ię  dotkn ięty opu blikow a­
n iem  w  p ow yższych  czasopismach 
in fo rm acyj dotyczących  pdżyia jego  
z  żoną M arią .

P on iew a ż redak to rzy  K u r je ra

O d w o ła n ie  w  s p raw ie  a rtyku łu  „R e p o rta ż  K os zm arn y "

C zerw onego  i  Ostatnich W ia d o ­
m ości
zgo d z ili s ię  fia od  u olan ie zarzutów  

staw idaych F e lik sow i P y  z łow i 
i  p rzeproszen ie go, na w okandzie  p o ­
zosta ła jedyn ie  spraw a redaktora 
tyg. W IE M  W S Z Y S T K O .  W o b e c  
tego  jednakże, że  wspom niane dzien­
n ik i o d w o ła ły  sw e  zarzu ty, główlny 
św iadek  obrony —  M aria  P y z lo w a  
n ie s taw iła  się na rozp raw ę, a tak­
że  n ie odnaleziono pod w skazanym i

adresam i lanych św iad k ów  obrony, 
pełnom ocnik tyg. W IE M  W S Z Y S T - 
K O O  mec. W ła d y s ła w  W ę g le w s k i 
zd ecyd ow a ł się

fna polubow nie załatw ien ie, 
zobow iązu jąc  s ię  do opublikowania 
następu jącego ośw iadczen ia :

„W  dniu 14 czerwca 1936 r. w nr. 
21 naszego Wydawnictwa, ukazał się arty­
kuł pod powyższym tytułem, którego treść 
godziła w  cześć 1 dobre imię p. Feliksa

Pyzla. Niniejszym oświadczamy, że arty­
kuł ten opierał się na (niezgodnych z 
prawdę okolicznościach, a mianowicie: na 
informacjach chorej umysłowo Marji Pyz- 
olwej b. żóny p. Feliksa Pyzla. Wlobec 
powyższego wszystkie objęte tym artyku­
łem wiadomości niniejszym cofamy i jedno­
cześnie za wyrządzona ciężką krzywdę mo­
ralną p. Feliksowi Pyzlowi — przeprasza­
my go.

Redakcja Tygodnika 
W IE M  W SZYSTKO

Bije dwunasta godzina
Apel do Polaków w Gdańsku

D łu g i czas w  P o lsce  n ic n ie w ie ­
dziano o tym , że k ilkanaście tysięcy 
rodzin  polsk ich  zam ieszku jących  ob­
szar W o ln e go  M iasta Gdańska ży je  
w  rozb ic iu  i n iezgodzie, skłóconych  
m iędzy sobą w  n a jw strętn ie js zy  spo ­
sób.

O pinia polska w  M ac ierzy  O jc zy ­
stej zda je  sobie dobrze spraw ę z  te ­
go, dokąd zm ierza ją  w y s iłk i w r o ­
gich polskośc i e lem en tów  n iem iec­
kich. Ś w iadczy  o tym  d łu gi s ze reg  
fak tó w  w  ciągu tysiąColetaic j w a l­
k i P o lsk i z inaporem germańskim . 
Charakterystyczne, że  w  ciągu te j 
dziesią tek  w ie k ó w  lic zące j h istorii 
zm agań lnie było  w ypadku, aby w  
o tw a rte j ryce rsk ie j w a lce  P o la cy  u- 
le g li N iem com , natom iast w ys iłk i 
germ ańskie w  tych  zapasach w ień ­
c zy ły  się sukcesam i na drodze in tryg  
i  p odstępów  w  b C isach  d yp lom a­
tycznych  zab iegów . Opinia polska w  
O jczyźn ie  i  w e  w szystk ich  osied lach 
życia po lsk iego  na obczyźn ie  w yczu ­
w a  dob rze,ja  k i je s t nacisk  o dw iecz­
nych w ro g ó w  na P o la k ó w  z G dań­
ska.

N iestety , dop iero  w  ostatnich 
czasach d ow iedzie liśm y się  o s zcze­
gółach zm agań naszych rod ak ów  z 
naporem  germ ańskim  na teren ie 
Gdańska.

Z e  zgrozą  stw ierd za m y , że  tutaj 
|ia jw iększą  w inę w  zw ycięsk im , jak  
dotąd , „d rdng nach O sten“w G dań ­
sku, podnoszą, sam i P o la cy !

R ozb ic i na poszczegó lne  organ i­
zacje, rozproszkowaini, pozbaw ien i 
s ilnej jedn o lite j o rganizacji, n iesoli- 
dapni, in trygu jący  m iędzy sobą, P o ­
lacy  G dańscy s tają s ię  ła tw ym  łu ­
pem  w ro g ie j po lityk i.

„G m ina P o lsk a11, „P o ls k ie  Z jed " 
moczenie Z a w o d o w e11, „Z w ią ze k  P o ­
la k ó w 11 i  „Z rzeszen ie  P ra cy  p rzy  
Zw ią zk u  P o la k ó w 11 —  oto aż c ztery  
poszczegó lne  ośrodk i o rganizacyjne, 
które, s iłą  rzeczy, m iast łączyć  i ce­
m entować elem ent polsk i, d zie lą  go  
i  rozczlolnkowują. P rze c iw k o  tak 
ro zb ite j polon ii gdańskie j w ystęp u ­
j e  jedn o lity , zw a rty  konsekwentny 
taran  w rogów ...

Świąteczny numer 
W I E M  W S Z Y S T K O  
ukaże sią już w środą dnia 

23 grudnia r. b.

...M a ek rz P o lsk a  w  Gdańsku s ta ­
je  się rówtnież terelnem g ierek  posz­
czególnych  dom orosłych  polityków ...

T o  te ż  nic d ziwnego, że w  ciągu 
'ostatnich trzech  la t p raw a P o la k ó w  
zagw aran tow ane odnośnym i ustaw a­
m i i  um ow am i są gw ałcone b ezka r­
nie.

Stan posiadania P o la k ó w  p od w a ­
ża się w  b iały  dzień, o tw arc ie  i  cy ­
n icznie, n iszczy s ię  p odstaw y gospo­
darcze egzystencji polsk ich  w a rs z ta ­
tó w  pracy, a {nikt n ie  sp ieszy z  aulo- 
ry ta tya  iu i pom ocą  uciśn ionym  i p o - 
zbaW iPnPm  chleba... D ochodzi do 
tego, że  P o la cy  gdańscy z ro z r ze w ­
nieniem  w spom inają czasy... Biśmar- 
lca, k tó ry  u s iłow ał n iszczyć  ducha 
Po laków . P o la cy  zn a jdow a li na to 
ła tw ą  radę : w łaśn ie  tego ducha pod ­
n ieca li i karm ili, w ych ow u jąc  w  tym ' 
w ięk sze ] p ie lęgn ac ji i przyw ią,: ni 
d o  O jczyzny  m łode pokolenie. D z i­
s ia j zaś „dralng nach Osten11 n ie 
atakuje ducha P o laków , le cz  n isz­
czy  ic h 1 b y t m ateria lny!

Pololnia Gdańska n ie zd a je  egza­
minu dojrza ło śc i polityczino-spni.-ez^ 
n e j! M ia s t p rzec iw staw ić  w ro g o w i 
jedn o lity  fron t —  k łó c i s ię  m iędzy 
sobą i  w  waśn iach  rodzinnych  nie 
przeb iera  w  środkach.

Ostatnio p rzeds taw ic ie le  jednego 
ze  zw ią zk ó w  w ystąp ili za pośredn ic­

tw em  h itle row sk iego  adw okata W il-  
lersa do Senatu Gdańska o ro zw ią ­
zanie „G m iny P o ls k ie j11 i  „P o ls k ie ­
go  Z jednoczen ia  Z a w o d o w ego 1*, craz 
o w ydan ie  sądom  posła Le|ndziona, 
p rezesa „P o lsk iego  Z jednoczen ia  Z a ­
w o d o w e go 11, k tó ry  jakoby  sw o ją  po­
lityką  kom prom itu je o fic ja lną  p o li­
tykę" polską, usiłu jącą podtrzym ać 
dobre stosunki z  Senatem  W o ln ego  
M ia s ta ! O dbyły się ju ż przesłuchania 
w  Prezydium -po l ic j i  Gdańska o- 
skarżonych tą de|nucjacją d zia łaczów  
polsk ich . W  k on sekw en cji h it le ro w ­
ski adw okat W i l l t r s  odm ów ił Z w ią ż  
k o w i P o la k ó w  sw o ich  usług, m oty­
w u jąc  tym, że „ je g o  horner h ilerow - 
sk i lnie pozw a la  się mu bronić brud­
nych szantażow ych  sp ra w 11.

„G w a łtu , co s ię  d z ie ję ?!11
D okąd  zm ierzam y? ! , ’
K to  z k im  i  p rzec iw ko  kom u?! 

C zyż w s ta ją  m ary z  dawno m inionej 
p rzesz ło śc i? ! C zyż nie s łyszycie  
chrobotu starego cynika F ryca  z 
Poczdam u?!

M y  tu, w  s to licy  P o lsk i, ze  zg ro ­
zą  dow iadu jem y s ię  tych fak tów . 
D arem ny trud op isyw ać burzę gini:- 
w u  i  w śc iek łości, k tóra  wybucha w  
naszych piersiach. Chciałoby, się w  
zb iorow ym  w ys iłku  b iec tam  do 
W as , R odacy, zap rzedaw eów  prać, 
zd ra jców  w ieszać , w ro g ó w  b ić ! D y ­

O D  R E D A K C J I
Numer niniejszy ukazuje się później niż norm al­

nie, wskutek popsucia się maszyn drukarskich.

D robny początkow o defekt okazał się pow aż­

niejszym, przez co nie m ożna było w ydać nu­

meru na czas.

Przepraszam y za ten vis m ajor naszych P re ­

num eratorów  i Czytelników.

plom acja... kom plikacje... p rzed ­
w czesny gniew...

P o la cy ! B racia ! T ow a rz y s ze  d łu­
gich la t n iew o li! L udzie  pracy co­
dziennej, żm udnej, m ozolnej, w y ­
czerpu jącej! D o W as  się zw racam y!

W  jednośc i s iła ! Porzućc ie  swa- 
r y  w ew n ętrzn e  i  spo ry  rodzinne!- 
W o b e c  odw iecznego w rog a  musicie 
p rzec iw staw ić  jedn o lity  frolnt. N ie ­
ma w ob ec  te j kon ieczności żadnych 
innych w zg lę d ó w  ani skrupułów .

Dw unasta  godzina ju ż  w ybiła  na 
zegarze d z ie jów  P o ls k o ś c i w  G dań­
s k u a a

W  K om isariac ie  G eneralnym  na­
stąp iły  zm iany: pp. Chodacld, Ba­
rańsk i i  Z a lesk i —  znani fron tow i 
szerm ierze  N iepod leg łości.

Pololnia G dańska musi natychj> 
m iast s ię  łączyć  i solidarniejmo mto- 
w a ć  w sp óln y  front.

O czy całego Narodu  są na W a s  
zw rócone. W e  w szystk ich  w iększych  
osied lach M ac ierzy  poruszenie W a  
.szym losem . N a ród  P o lsk i n ie m oże 
się nigdy, zgod  (zić na zn iszczen ie 
W a s  p rze z odw iecznego w spóln ego  
w roga  w szystk ich  P o la k ó w  na św ie ­
cie. W y  natom iast musicie s ię  oka­
zać do jrza łym i polityczn ie  i  spo łecz­
nie. N ie  m oże* być na tym  odcinku 
m iędzy Inami żadnych ró żn ic : jedn a­
k ow o  m usi też czuć i  m yśleć pod 
tym  wzgiędemlji, so lojalista po lsk i i 
radykał p o lsk i i konserw atysta  p o l­
sk i i  endek!

Fa la  p ro testów  p rzec iw ko  d o ­
tychczasow ej polityce  p o lsk ie j w  
stosunku do W o ln e g o  M iasta, p ły ­
n ie po całym  K ra ju  i  w zb ie ra ! P o ­
lak  ma dość s iły , by n ie dopuścić 
w  żadnym  w ypadku do k lęsk i d yp lo ­
m atycznej w  Gdańsku, w sza k  N a ­
ród  P o lsk i go tó w  je s t pod  rozkaza  
m i sw ego  W o d za  ostrzem  bagne­
tów  ro zstrzygn ąć spór o tę  m iedzę  
gdańską! N ie  popełn im y b łędu na­
szych  o jc ó w  i  |nie ustąpim y z  nad 
Bałtyku : U jśc ie  W is ły  musi być 
bastionem  P o lsk i O drodzone j. T ym - 
biardziej, że  N a ród  ma zapewnien ie 
W o d za  S w o jego , iż  „gu zik a  od  suk­
n i naszej n ie  o dd am y !11

Zobow iązan ie  jasne i jednobrzm ią­
c e !11 L 1
W yd a w n ic tw o  W IE M  W S Z Y S T K O  
G dańscy do solidarności w  im ię 
słusznej i  św ię te j spraw y !
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P o la cy  nas n ie  lub ią ...
No wy  głos czeski o Polsce

W  bardzo poczytnym  tygodn iku  
czesk im  „F as is ticke  L is ty “ , organ ie 
czesk iej p a rt ii radykalno-narodow ej, 
k tóra  w  ostatnich w yborach , m im o 
teroru  kom unistyczno-socj alistyczne- 
go, odniosła duży sukces, ukazał się 
n iezw yk le  in teresu jący artykuł, na 
tem at stosunków polsko-czeskich.

U w a g i na ten  tem at są ta k  charak- 
;erystycznei ta k  dobrze u jm ujące, za ­
sadnicze b łędy poliyk i czesk iej w  sto­
sunku do Polsk i, że p rzytaczam y ten 
trzeźw y głos naszych „p ó łb ra tym ców "

. w  p raw ie  dosłow nym  brzm ien iu  : 

D L A C Z E G O  N A S  N IE  L U B IĄ  
P O L A C Y

„J eże li ś ledzim y p iln ie  działalność 
naszej propagandy zagran iczne j w 
Polsce, dochodzim y do przekonania, 
że n ie w szystko tam  je s t w  porządku.

Im  dalej, ty m  zrozum ia łe j u jaw n ia  
się fak t, że niie um iem y przystosow ać 
się do polskich stosunków, n ie u m ie ­
m y  wyczuć, co je s t dobre a złe, co 
w ypada i co nie, n ie  p o tra fim y  ja k  by 
zrozum ieć dogodnych okoliczności i 
w ykorzystać  ich na naszą korzyść, i 
zd a je  się, ja k  byśm y się zupełnie nie 
o rien tow a li w  sytuacji, n ie  docenia­
ją c  sentym entalnej d ziedziny narodu 
polsk iego i n ie zw raca ją c  n ależytej 
uw ag i na dumę i honorow ość narodu 
polsk iego. A  że je s t to  tak, w yn ika  
z następującego.

G enera lny inspektor polsk iej arm ii, 
marsz. R ydz-śm ig ły  z oka zji sw ej 
w iz y ty  parysk ie j ośw iadczył, że d zi­
s ie js zy  okres je s t ogrom n ie doniosły, 
źe nie dopuści żadnych  eksperym en­
tów , i poczy tu je  za n a jw ięk szy  obo­
w ią zek  okazyw anie dbałości dla u- 
m ów  dotychczasowych sojuszniczych 
i ich poszanowania w  in teresie n aro ­
dow ym ! Znaczenie tych  słów  będzie 
w ięcej jasne, je że li zw ażym y, że 
marsz, śm ig ły  je s t  Po lak iem  z serca 
i duszy, je s t dem okratą, je s t p r z y ja ­
cielem  judu, w  p raw dz iw ym  tego  sło­
w a  znaczeniu, że je s t  to  p o lity k  bez- 
w ątp ien ia  słow iański i  w ie lk i p rz y ja ­
c ie l F ra n c j i.  Jest to  w ie lk i człow iek, 
p raw d z iw y  w ódz a rm ii i narodu, za 
k tórym  dziś s to i cała Polska i  k tó ry  
je s t p oczy tyw an y za  przyszłego  p re­
zyden ta R zeczypospolite j P o lsk ie j, a 
to  w  łączności z pogłoskam i, że dzi­
s ie js zy  prezydent, p ro f. M ościcki, po 
raz trzeci kandydować s ię  będzie.

W izy ta  tego  w ie lk iego  m ęża dzi­
s ie jsze j Po lsk i w e F ra n c ji, pog łęb ie­
n ie sojuszu polsko - francuskiego; 
zw iększona ak tywność w  stosunkach 
polsko-rumuńskich i polsko-jugosło­
wiańskich, oznacza ją odejście  polsk iej 
p o lityk i zagran iczn e j od N iem iec  i 
zb liżen ie się do M a łej Enten ty, a tym  
sam ym  zb liżen ie s ię  do in teresów  cze­
chosłowackich. W  te j now ej struktu­
rze polska polityka  zagran iczna zn a j­
duje radosny oddźw ięk  w  całej Polsce 
i m oże polegać na wszechstronnym  
poparciu  u narodu polsk iego, m yś lą­
cego z w y ją tk iem  m izern e j m n ie j­
szości —  narodowo i słowiańsko.

I  w  te j w łaśn ie w ażn e j chw ili, k ie ­
dy cała uśw iadom iona n arodow a p ra ­
sa naw ołu je do zgody  i w spółpracy 
z Czechosłowacją, o d zyw a ją  się  p rze­
c iw ko tem u ty lko  te  polsk ie gazety , 
w  których  redakcjach  w p ływ  w y w ie ­
ra ją  żydz i, śm iało m ożna pow iedzieć, 
że cała p rzec iw  czechosłowacka kam ­
pan ia dzienn ikarza w  Polsce, k tóra  
w yda tn ie  w n ika w  akcję zb liżen ia 
pol.-czechosł., je s t p row adzona przez 
ży d ó w ! Z  tego  s ta je  się w idoczne, 
kom u zależy, aby do zgod y  polsko- 
czechosłowackiej nie doszło!

U w aża jm y  obecnie, ja k  sobie po­
czyna w  tym  środowisku o fic ja ln a  
czechosłowacka zagraniczna propa­
ganda.

Czechosłowacki attache p rasow y p. 
dr. H e rp re t jun ior, coraz ostentacyj- 
n ie j pokazuje się w  tow arzystw ie  
żydow sk im  i je s t stałym  gościem  ka­
w ia rn i A D R IA  w  W arszaw ie . T am  
oczyw iście go  polscy nacjonaliści, 
sym patyzu jący z  C zechosłow acją po­
szukiwać n ie pójdą  i on tam  w śród  
nich się n ie  zna jdzie. A tta ch e praso­
w y  dr. H e jr e t  n ie uczęszcza zupełnie 
do s łow ianofilsk ich  zrzeszeń w  W a r ­
szaw ie, n ie je s t też członkiem  sło­
w iańsk ich  tow arzystw  ani też czecho- 
filsk ich  zw iążków . W ys ta rczy  mu ka­
w ia rn ia  A d r ia  i tow arzystw o  żydow ­
skich in telektualistów .

Podobn ie sobie poczyna i dr. O tto 
R itz , n ow y lek tor czeski, k tó ry  się 
nie cieszy w ogó le  sym patiam i w  pol­
skich kołach. N a  je g o  w yk ład y  lek- 
to rsk ie  uczęszcza ledw ie  k ilka  osób. 
To  jednak  wystarcza , aby dr. R itż  
c ieszył się w ie lk im  zau fan iem  czsł. 
poselstwa i b ra ł pien iądze od naszego 
rządu za reprezen tację  w  kołach pol­
skich ż y d ó w ! Jego poprzedn ik  —  dr.

K u rz —  seplenił ( ! ) ,  co rów n ież ro ­
biło złe wrażen ie. W ypada to  tak, 
ja k  byśm y um yślnie posyłali takich 
ludzi, k tó rzy  poprostu nie są odpo­
w iedn i na te  m iejsca (dop isek  tłu ­
macza : sepleniący i  ją ka ją cy  się lek­
to r  — • to p a rod ia ) .Po lacy sobie m yślą, 
źe czyn im y to  rozm yśln ie, że właśnie 
dziś nie za leży nam na W arszaw ie .

B y li różn i lek torzy  i attache w  
W arszaw ie . K a żd y  z n ich pracow ał w  
jak im ś stowarzyszeniu , w ygłasza ! 
odczyty  na zaproszen ia polskich to ­
w arzystw , ale n ikt tak  nie bo jk o to ­
w a ł polskich zw iązków , ja k  to  czyn ią 
pp. H e jre t  i R itz.

Skandal je s t rów n ież z Czechosł. 
Besedą, k tóra  została po w o jn ie  odno­
wiona, s ta ją c  się w zo row ą  organ iza­
c ją  czeską za g ra n ic ą , T a  Beseda 
uległa likw id ac ji, pon ieważ poselstwo 
Czsł., p ragnąc oszczędzić k ilka koron 
rocznej subwencji —  zlikw idow a ło  
lokal Besedy p rzy  ul. Z ło te j nr. 4 . 
(gd zie  się życie  w arszaw sk ich  C ze ­

chów i S łow aków  koncentrowało i ich 
p rzy ja c ió ł),  a pozwoliło, aby biura 
Besedy zosta ły zainstalowane w  p ry ­
w atnym  b iurze pana W aldm iilera, sy­
na N iem ca, m a jstra  z ży rardow sk ie j

fa b ryk i pod W arszaw ą . Odkąd ten 
pan, którem u nasze w ładze p ow ierzy ­
ły  reprezen tow an ie czechosł. kąp ieli 
i uzdrow isk, stał się Czechosłowa- 
k iem  ? —  Pan  B óg  jeden  ty lko  w i e !

Skutek tego  pro tekcyjn ego  kroku 
był bardzo szkodliwy. Czesi i S łow acy 
grom adn ie opuścili Besedę, a d ługo­
letn i je j  prezes, Iv an  Szipka, dosłow­
nie odm ów ił jak ie jk o lw iek  w spółpra­
cy z panem W aldm ulerem , k tó ry  na­
w et n ie p o tra fi dobrze m ów ić po 
czesku “ .

A r tyk u ł ten „Faszystow sk ich  L is ­
tó w "  chw ali następnie prezyden ta 
m iasta p. S tarżyńskiego, że dla po­
parcia kursów ję zyk ó w  słowiańskich 
udzielił tow arzystw u  słowiańskiem u 
w  W arszaw ie , kursy te organ izu ją ce­
mu, bezpłatiTie lokalu i pop iera nau­
kow ą działalność słow ianoznawczą, 
rozum iejąc, że to  je s t w łaśc iw a ro la  
w ie lkom ocarstw ow ej Polsk i. W reszcie  
p ism o apelu je do w ydaw ców  w szyst­
k ich dzienn ików  czeskich, aby p rzesy­
ła li tow arzystw om  s łow ianofilsk ich  
w  Polsce bezpłatnie num ery okazowe 
i to  stale, w  celach dobrze zrozum ia­
łe j propagandy.

W ir.

Nieustanne procesy
O odszkodowanie za złą kurację

Z  postępem  w ied zy  m edycznej da­
je  się zauw ażyć c iekaw e z jaw isko  
wzrostu  lic zb y  tak zw anych  p roce ­
sów  lekarsk ich. Sądy w a rszaw sk ie  
w  czasach ostatnich notu ją n iczw yf 
k ły  n ap ływ  tego gatunku, gdzie  
chodzi o skargi karne i  cyw ilne 
składane

p rzec iw k o  lekarzom  p rzez  \nieza~ 
dowolcJnpch pa cjentów . 

Pac jen tom  chodzi w  .tych w y p a d ­
kach o uzyskanie odszkodow an ia zt 
rzekom o w a d liw ą  kurację. T o  dąże­
n ie do zdobycia p ien iędzy je s t źró  
d łem  pow staw an ia licznych, coraz o- 
statn io liczn ie jszych  p rocesów  lekar 
skich.

N a  dnie w ięk szośc i tych spraw  
k ry je  się jednak  za w sze  moment 
szantażu.

D o c iekaw ych  rezu lta tów  m ogła 
by dop row adzić  s tatystyka w y n ik ó w  
p rocesów , w ytaczanych  p rzez cho­
rych  p rzec iw ko  lekarzom . N a  k ilk a ­
d zies ią t spraw  n a jw y że j jedna ma 
jak ie  takie p odstaw y i m oże zakoń 
czyć się pozytyw n ym  rezu ltatem  \dh 
p rocesu jącego się pacjenta. W  w ięk  
szóśc i jednak  spraw , pacjent bynaj­
m niej n ie  m yś li o w y roku  zasądzają­
cym.

C hodzi ty lk o  o  to, ażeby pójsta- 
w ić  lekarza  w  sytuację p rzyk rą , że 
zosta ł zaskarżony do sądu. Następnie 
czyn i się w ys iłk i, ażeby spraw a d o ­
stała się do pub licznej w iadom ości 
a w  szczegó lności do pism  ccdzien  
mych i  rozdm uchuje się ją  w  na­
dziel, że  leka rz zastraszony ty tu ­
łam i
„Ś m ie rte ln a  op era c ja '1 a lbo  „Lekarz  
pozwainy o spow odow an ie  eiężkiegc 

kalectw la" 
i  t. p. dla św ię tego  spokoju , cho­
c iażby da „odczeplne".

T o  te ż  z regu ły  n iem al p ow ódz­
tw a o astronom iczne sumy, o które 
n ietrudno, gdy się  uzyska p raw o  u- 
bogich, za ła tw ian e są po lu bow ni 
p rzez m niej odważnych, choćby Bo 
gu ducha w innych  leka rzy  za sumy 
stanow iące k ilka  procent wskazane^ 
w  p ow ód z tw ie . S etk i' ty s ięcy  p rze  
istacza ją  się w  tysiące, a n iek iedy 
i  se tk i ty lko  zło tych , o n ic jednak

w ię c e j szamtarzystom nie chodzi.
W  w ięk szośc i w ypadk ów  drogę 

obierana p rzez pacjen tów , żeru ją ­
cych na tym  sw ego  rodza ju  p roce­
derze jes t jednakowa. W p ie rw  skar­
ga do prokuratora, co ju ż daje pod ­
s taw ę do puszczania w  św ia t w ie ­
ści o

„w szczęciu  śledztw a k a ip e g o " , 
potem , po um orzeniu, k tó re  zw yk le  
następuje, skarga cyw ilna.

K lasycznym  przyk ładem  podobne 
go  procesu była sprawa kpt. rez. 
Kom ara, k tó ry
w ystąpił p rzec iw k o  P . O ska row i 

W ofin  o w skiem  u 
o to, że  p rzez n iego  musiał... ustą­
p ić z  (wojska. Kpt. K om ar był chory 
p rzez 15 , la t aa chorobę intym ną i 
n ieu leczalną. P o  k ilkunasto letn ie j 
b ezskutecznej kura cii zg ło s ił się dc 
W o jinow sk iego. W o jm ow sk i p róbo­
w a ł różnych  sposobów , k tóre  je d ­
nak, rzecz do przew id zen ia  musiały 
zaw ieść . K om isja  lekarska, biorąc 
pod  uw agę postępy choroby, z w o l­
n iła K om ara z w o jska . S tąd  z rod z i­
ła się skarga do ...prokuratora,

że w skutek w a d liw e j ku ra c ji, K om a r  
m u sia ł opu ścić w ojsko. 

P roku rator z m iejsca spraw ę u 
m orzył. 'W ó w cza s  pełnom ocn ik K o ­
mara z ło ży ł p ow ódz tw o  cyw iln e  m 
m niej n i w ię c e j jak  o... 70.000 zło ­
tych. Sąd okręgow y, m imo posiada­
nia p rzez pow oda w szystk ich  kw a li- 
f ika cy j, do u zyskania praw a ubogich 
odm ów ił mu takow ego, jedyn ie  ze 
w zg lędu  ina bezpodstawność ros zc ze ­
nia. D opiero  Sąd A p e lacy jn y  p rzy ­
znał kap itan ow i p raw o  ubogich.

R ozp raw a  m iała p rzeb ieg  bardzc 
k ró tk i. Sąd po krótk ich  p rzem ów ie ­
niach str ;m, w p ros t i bez badania 
ś w iad k ów  ani ekspertów , odrzuca­
jąc  w szy stk ie  w n iosk i p rzeds taw ic ie ­
la pow oda,

oddalił bezpods!ax(:iq  p retensję . 
G dyby w szy scy  lekarze, n ie lę ­

ka jąc  się  w idm a p rocesów  sąd ow yc ł 
inie god zili się ina „ga b in e to w e " za ­
ła tw ian ie  polubow nie i  b ezpod staw ­
nych pretelnsyj, zm nie jszyłaby się 
liczba am atorów  ła tw ego  zarobku 
d rogą  procesow an ia się  o urojone 

należności. H . K .

Straszliwe żniwo malarii
W  dziele svrym, które niedawno uka­

zało się ; na półkach księgarskich p. t.-: • 
„Records of the Malaria Survey of India 
1935—1936“ , przytacza autor tegoż.*'1 Dr.
I. A. Sinton, dane świadczące o straszli­
wym spustoszeniu, jakie powoduje malaria 
wśród mieszkańców Indii angielskich.

Z cyfr przytoczonych wynika, że 
szkody materialne i w  dziedzinie socjal­
nej wyrządzane rok rocznie przez mala­
rię wynoszą conajmniej 80 milionów Ł, 
szkody natomiast moralne i ze stąnowis- 
ka państwowo-narodowego nie dadzą się 
poprostu ocenić.

Wystarczy nadmienić że z 3, 5 przy­
padków śmierci, przypada jeden na ma- 

- larię. Jeden milion ludzi umiera rocz­
nie na malarię, cztery razy przeto tyle, 
ile umiera rocznie razem na cholerę, i 
ospę.

Liczba nienormalnych i niedonoszo- 
nyeh noworodków dosięga w prowincjach, 
nawiedzanych nagminnie malarią 50 do

70% wszystkich nowonarodzonych, gdy 
w  innych prowincjach, wolnych od malarii, 
odsetek ten wynosi zaledwo 3 do 5%.

Przez niewygasająeą wprost malarię 
w  prowincji Bengalskiej, liczba miesz­
kańców tamtejszych zmniejsza się rok 
rocznie o 800.000 osób.

Dr. Sinton wyraża zapatrywanie, że 
naskutek bezpośredniego działania malarii 
umiera rocznie w Indiach ang. około dwa 
miliony ludzi, na 100 milionów, zapada­
jących rocznie na tę straszliwą chorobę.

O wpływie tej choroby na eugenikę 
świadczy chociażby tylko fakt, że w okre­
sie rekrutacji powszechnej, która odbyła 
się w czasie wojny światowej, 75% lud­
ności Indii była niezdolną do noszenia bro-

Przeeiętny wiek, osiągnięty przez mie­
szkańca Indii wynosi zaledwie 23 lata, 
gdy w  Anglii np. przeciętna ta dosięga 
44 lat.

(«■ )
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W e s o ł e  n o c e
Druha A l Capone — A!exa Syckowskiego

L edw ie  zn iknęły ze szpalt prasy 
polsk iej sensacje na tem at m iłosnego 
kon flik tu  ex-kró la W ie lk ie j B ry tan ii, 
w yp łyn ęła  nowa, tym  razem  jeszcze 
bardzie j n ie zw yk ła  awanturka, 
św iadcząca o tym , że dobry los czu­
w a  nad zawsze żądną sensacji publi­
ką warszawską.

N iedzie ln e  dziennik i stołeczne 
p rzyn ios ły  n ie zw yk le  szczegółowy 
opis aresztow an ia i odstaw ien ia do 
gran icy  rumuńskiej obyw atela N ica- 
ragu i, z pochodzenia Polaka, urodzo­
nego w  Nowo-Radóm sku A leksa  Syc­
kowskiego.

Osoba S yckow sk iego napewno nic 
wzbudziłaby n iczy jego  za in teresow a­
nia, gdyby  n ie fak t, że po w yem ig ro ­
waniu do A m ery k i i po n ieudanych 
próbach w  różnych zawodach, syn 
radom skow skiego szewca w k ręc ił się 
do bandy sławnego... A l  Capone, a 
następnie zo rgan izow a ł w łasną bandę, 
k tó re j p rzyw odz ił pod m ianem  „K id  
T ig e r “ . G dy w ładze  am erykańskie 
postanow iły  za wszelką cenę oczyścić 
k ra j z grasu jących  band gangstersko- 
bootlegerskich, A le x  Syckowski p rze­
zorn ie  w yn iós ł się ze S tanów  Z je d ­
noczonych, zm ien ia jąc  je  na różne 
kra je  Europy, skąd nota bene konse­
kw entn ie w yprasza ła  go  po lic ja , jako  
uciąż liw ego cudzoziemca.

Podobn ie  zresztą przedstaw ia ła się 
sytuacja i w  W arszaw ie , skąd Syc­
kow ski musiał w y jechać do Bukaresz­
tu, pon ieważ jednak  jak  zaznaczyliś­
m y na- w stęp ie osobie Polaka-gang- 

: stera am erykańskiego prasa stołecz­
na pośw ięciła  ju ż  w ie le  m iejsca, W  
naśw ietlim y kulisy pobytu Syckow ­
skiego w  stolicy, k tóre w  nieco od­
m iennym  św ietle  p rzedstaw ia ją  po­
stać ta jem niczego  „K id  T ig e r ‘a “ .

Syckowski p rzy lec ia ł do W arszaw y 
z P ra g i samolotem  A i r  France. W  
samolocie tym  oprócz gangstera, 
zn a jdow a ł się jak iś  N iem iec  i oby­
watel polski, znany przem ysłow iec 
w arszaw sk i p. N . Syckowski szybko, 
zorien tow a ł się, że p. N . je s t P o la ­
kiem  i naw iąza ł z n im  rozm ow ę to 

warzyską, prosząc, aby p rzem ysłow iec 
pokazał mu W arszaw ę, n ie ty le  je d ­
nak od s trony zabytków  i muzeów, 
ile od s trony bardzie j... wesołego 
życia, zaznaczył p rzy  tym , że posiada 
w iększe sumy p ieniędzy, k tóre chciał­
by „g o d z iw ie 1' przehulać.

Pan  Ń . n ie w z ią ł sobie zbytnio  do 
serca słów n iezna jom ego,k tóry przed­
staw ił mu sw ó j paszport obywatela 
N icaragu i, w ystaw ion y  na nazw isko 
42-letn iego A le x a  Syckowsky‘ ego (a  
n ie Śycow skiego, ja k  podała prasa 
stołeczna) i był bardzo zdum iony, 
gd y  następnego dnia w ieczorem , 
przygodn y zn a jom y z samolotu, zate­
le fonow ał proponu jąc wspólne spę­
dzenie w ieczoru. Gdy pań N . zgodził 
się obydw aj zaczęli w ęd rów kę pó 
w szystk ich  lokalach stolicy, ale wszę­
dzie przybysz z dalek ie j N ica ragu i 
nudził się, k ry tyku jąc  nie ty lko  za­
bawę, ale i spotykane kobiety. D yr. 
N . p rzedstaw ił Syckowskiem u jed n e ­
mu ze znajom ych, k tó ry  z kolei za­
proponował cudzoziemcowi, aby na­
stępny w ieczór spędzili w  m ieszkaniu 
jedn e j z ak torek  warszaw skich. W  
kolacji, k tórą ak torka urządziła dla 
cudzoziem skiego gościa w z ią ł udział 
dyr. N . i jeszcze dwu panów. P r z y ­
bycie Syckowskiego poprzedził w spa­
n ia ły  kosz storczyków  przysłany ak­
torce. Sam jednakże Syckowski ro z­
czarow ał zarówno gospodynię, ja k  i 
zna jom ych  panów. Zach ow yw ał się 
przy stole bardzo swobodnie, zrezyg­

now ał z posługiw an ia się nożem  i w i­
delcem, jad ł palcami, p rzy  Czym opo­
w iada ł n iezupełn ie cenzuralne dow ci­
py, nie zapom ina jąc na każdym  kroku 
podkreślać swego bogactwa, co zado­
kum entował n aw et wręczeniem ... 1,50 
zł. pokojówce.

Pan i domu szybko zorien tow a ła się 
z kim  m a do czyn ienia i gd y  po kola­
c ji, panow ie zaproponow ali udanie 
się do jednego z w y tw orn ych  dancin­
gów ' stołecznych, w ym ów iła ' Się s il­
nym bólem g ło w y  w  rezu ltacie  pano­
w ie  sami zaczęli W ędrówkę po noc­
nych lokalach, p rzy  czyni w  jednym  
z dancingów, przyłączy ło  się do nich 
2 o fic e rów  i całe tow arzystw o  „sza ­
la ło " do rana.

W  parę godzin po tym, we wtorek  
około godzin y 5-tej p.p. do m ieszka­
n ia dyr. N . za telefonow ał Syckowski, 
z k tórym  p. N . rozsta ł się nad ranem, 
prosząc, aby p rzem ysłow iec zaraz 
przy jecha ł do hotelu.

N ie  w iedząc po się stało, dyr. N .

udał się do hotelu europejskiego, 
gd zie  Syckowski za jm ow a ł aparta­
m ent nr. 317. T li w zburzony cudzo­
ziem iec opow iedzia ł mu, że po rozsta­
niu się z n im  i wspom nianym i o fic e ­
ram i, pojechał jeszcze  do dancingu 
Colombina, gdzie  poznał jak ieś  tow a­
rzystw o, m. in. parę małżeńską i za­
prosił wszystkich  do siebie. Goście 
b aw ili się bardzo Wesoło w  aparta­
mencie hotelowym , ale- w  pew nej 
Chwili gospodarz, zauważył, ja k  , jeden  , 
z gości, chował do k ie s ze n i.. k ryszta­
łow y flakon  do w ody kelońskiej. F la ­
kon. ten  Ozdobiony był antyczną, 
srebrną oprawą.'

Syckowski zażądał zw rotu  p rzyw ła ­
szczonego przedm iotu, a następnie, 
chcąc zadokumentować, że nie za le­
żało mu na flakonie,; rozb ił go. O czy­
w iśc ie  po te j d ygresji, zabawa już 
nie k leiła  się i p rzygodne tow arzyst­
w o  opuściło apartam ent cudzoziemca, 
k tó ry  rozgoryczony  taką n iespodzian­
ką, n ie m ógł pow strzym ać się o3

użalenia się swemu znajom em u z sa­
molotu.

N E SESE R  Z A  28.000
P r z y  okazji, Syckowski pokazał 

gościow i w span iały neśeser, k tó ry  
rzekomo kosztował 28,000 liró w  i był 
prezentem  od jedn e j z w ie lb icie lek  

obyw atela N icaragu i. istotn ie, zaw ar­
tość neseseru wykonana była z wspa 
niale rzeźbionego, kutego srebra i 
istotn ie p rzedstaw ia ła w ie lk ą  w a r­
tość.

N a  dyr. N ., k tó ry  z Syckowskim  
spędził dużo czasu, spraw ił on w ra ­
żenie albo b lagiera, albo też człow ie­
ka b. skąpego, k tó ry  np. usiłując 
baw ić się w  nocnych lokalach, w yb ie ­
ra ł ja k  najtańsze trunki, w  w ielu  
wypadkach, pozwalając... płacić za 
sieb ie p rzygodnym  znajom ym .

T ak  czy inaczej, w izy ta  am erykań­
skiego gangstera  w  W arsza w ie  dała 
sporo m ateriału  prasie stołecznej i 
zrodziła  w ie le  na jfan tastyczn ie jszych  
p lotek, k tóre  kraża po dziś dzień.

Oko

Polska rzeczywistość
„Wizytatorzy” i weksle — plagą kupiectwa stołecznego

R zeczyw is tość  polska n iejedno­
k rotn ie była znakom itą kanw ą d la 
d zienn ikarzy i pub licystów , ha ftu ­
jących  na n ie j n ie zaw sze  najp ięk­
n iejsze, inie izawsze godne uznania 
czy zachw ytu obrazy. Panosząca s ię  
bieda, obok n iew spółm iern ie  rozbu­
d ow anej żądzy  życia i użycia, spra­
w iły , że  ostatnim i czasy n igdy nie 
specja ln ie radosny obraz naszej rz e ­
czyw istości, p rzeobra ził s ię  w  jak iś 
potw orn ie  gro teskow y, diabeln ie de­
n erw u jący k icz, k tó ry  n ie ma r ó w ­
nych sobie chyba w  żadnym  innym 
k ra ju  ku li ziem skiej.

N fk t n ie je s t w  stanie za p rze ­
czyć, że Polska, to  jeden  z  [najbied­
n iejszych  k ra jó w  w  Europie. W ie l ­
kie, Irzyd ziestop aro  m ilion ow e pań­
stwo, gd zie  75 % ludności musi koin- 
tcntować się za robk iem  n ie p rzek ra ­
czającym  100 zło tych  m iesięcznie, 
ale gd zie  jednocześn ie 
panuje w ytrw a le  per wen i us z o ws k a 
epidem ia  św ietn ośc i, luksusłĄ i ur 

użycw .
R ezu lta t?  W y tw o r z y ł  się w o k ó ł 

nas w szystk ich  zgoła  p rzedz iw n y
klim at, k tó ry  b ezw zg lędn ie  zasługu­
je  ina to, aby mu p ośw ięc ić  kilkaf- 
djziesiąt w ie rs zy  bezkom prom isow e- 
czow ego  naśw ietlen ia.

T o , co p rzeczytasz pon iżej C zy ­
telniku, to n ie fantazja, c zy z ło ś li­
w e  „dow ci!puszk i“ , to  fak ty.

R ozm aw iam y ze znanym  kupcem  
w arszaw sk im , w łaśc ic ie lem  w ie l­
k iego, ongiś św ietn ie  p rosperu jące­
go, r z eczow ego  naśw ietlania, 
p rzesięb iorstw a.

—  C zy  w ie  pan jco je s t d z is ia j 
n a jw iększą  p lagą  kup iectw a ?

—  P od atk i?  —  odopow iadam y na 
pytanie pytaniem .

—  U ch ow aj Boże. „W iz y t a t o ­
rzy ". P rzych odz i do firm y jak iś  pan. 
P rzy zw o ic ie  odziany, solidn ie repre­
zentu jący się. Chce m ów ić  ,z dyrek ­
torem  czy  w łaścicie lem . M yś lis z  po­
czątkow o, że ogłoszen ie. N ie , gorzej. 
Pain w y jm u je  jak iś  dow ód, c zy  le g i­
tym ację z n iew yraźn ym  nadrukiem , 
zato  iz orłem  państw ow ym . P a p ie ­
rek  tein pokazu je w  ten sposób, że 
nie w iadom o dokładnie co to  w ła ś ­
c iw ie  jest, ale p rzyb ysz uzupełnia 
„p ok az" ośw iadczen iem , że
je s t  idelegatem  m in is te rs tw a , czy
_̂__ izby sk a rbow e j
i  izaqzy!na w y p y tyw a ć  się szczegó ło ­
wo o róż|ne ta jn ik i przedsiębiorsti-

wa, p rzy  czym  w szy stk ie  odp ow ie ­
d zi notu je sobie skrjpulaifn ie, P o ­
tem, żegna s ię  i ma zam iar odejść. 
O czyw iśc ie  kup iec rozum ie co to 
znaczy i  poprostu  pyta : „s to  z ło ­
ty ch "?  F rzyb ysz albo god zi się, a l­
bo targu je. T a k  czy inaczej, trzeba 
zapłacić.

— - Jak to trzeba? —  p rze ryw a ­
my. —  p rzecie ż  je ś li  w szystko  je s t 
w  porządku, a pan dom yśla się, że 
to jak iś  szantażysta...

P rzed e  w szystk im  na p a l­
cach jedn e j ręk i p o liczyć  u nas 
przedisiębiors iw a  hau d lowo-przem y- 
s low e, k ió reb y  sw ó j stosunek do 
w ładz, p rzede  w szystk im  skarbo­
wych , m ia ły zupełnie czysty. W  tych 
warunkach, chociaż dokład|nie zd a ­
jem y sobie spraw ę, że 
przybysz je s t  |n a jpraw dopodobn ie j 

zw ykłym  aferzystą , 
to  nie m am y n igdy p ew ­
ności, że tak jes t w  rzeczyw isto śc i, 
a je ś li  naw et mam y taką pew ność, 
to... n igd y  n ie w iadom o c zy  taką 
pan niem a jak iegoś  zna jom ego, a 
tein iz|nów innego i  w  rezu ltacie  
spadną ina nas jak ieś  szykany.

—  W ię c  poprostu d la św ię tego  
spokoju?

—  Poprostu  dla tego, ale rów n ież 
i d latego, że  te  sto  złotych,tjo je s z ­
cze w ypadn ie  tan iej n iż potem  ja ­

k ieś n iespodziew ane g rzyw n y  czy 
cofn ięcia odroczeń. W  rezu ltac ie—  
m ogę parna zapewnić, że  takich „ w i­
zy ta to ró w " k rąży  po W a rs za w ie  
coraz w ię c e j
! 1 są co raz  B ardzie j n ata rczyw i. 
Drugim , rów n ież katastro fa lnym
nieszczęściem  są... weksle. T rudno 
w  d zis ie jszych  warunkach skaso­
w ać sprzedaż ratalną, a n ie w y ob ra ­
ża pan sob ie n aw et do jak ich  kóm- 
p likacy j ta sprzedaż dop row adza n i ’ 
k tó re  przedsięb iorstw  a. O czyw iś ­
cie n ie  mam ina m yśli tych  p rzed ­
sięb io rstw , k tó re  są jedyn ie  i  w y ­
łączn ie nastaw ione na ratalną sp rze ­
daż. T ak ie  p row ad zą  ealy 
dziaC są dow o-egzekucyfny i z  ta len ­
tem  p o tra fią  każdą należność w y­

dobyć.
Minie in teresu ją m niejsze p rzeds ię­
b iorstw a, k tóre  rów n ież w ek s le  
przy jm u ją , w7 99 w ypadkach  na 100 
z  g ó ry  w iedząc , że w ek s le  te  nie 
zostaną wykupicine. R ezu lta t —  d o ­
chodzim y do  takich  absurdów7, że 
sprzeda je  s ię  k lien tow i jak iś 
tow ar n om in a ln e j w a rtośc i 500 zl.

za... 50 z l ,  
t. j.  ty le , i le  w p ła c ił  za liczk i. C zy  
w  tych  warunkach można m ów ić  o 
w y jśc iu  iz kryzysu , o pop raw ie  kon ­
iunktury ?

Ten .

Pom ysłowe w ybory
w cechu rzeźników w Warszawie

W  branży m ięsnej znowu wre* 
Zn ow u  są n iezadow olen ia , spory, 
awantury.

A  w szy stko  p rzez m ały cech w a r ­
szaw ski, k tó ry  jeszcze  stosunkowo 
do niedaw na byl wdelkim  cechem, 
m ającym  dużą liczbę  członków .

Zaczęło  się maturalnie od w y b o ­
rów7. Cech rzeźn ick i w  W a rs za w ie , 
je'dć{ti z najsta rszych  cechów  stor 

lecźnych,
c ieszy ł się stosunkowo n aw et n ie ­
dawno w ie lk im  zaufaniem  swych  
członków .

Obecnie s ię  w szystko  zmienilo> 
najlepszym  tego dow odem  są ostat­
n ie w yb ory  w7 tym  cechu.

D otychczas, p rzeciętn ie, na tak 
w ażn y  moment w  życiu  organ izacji, 
jak  w y b o ry  n ow ych  w ład z, z jaw ia ło

się ha zebran ia  p ow iedzm y, 300 
cz łon ków . Na  ostatnim  zebran iu w y ­
borczym  i

z ja w iło  się... 40 cz łon ków .
C óż  m oże być przyczyną tak 

gw a łtow n e j zm iany, tak w ie lk iego  
zobojętn ien ia rzeźn ik ów  stołecznych  
w7 stosunku do sw7ego cechu;?

t r z y  czyn takich m oże zna lazłoby 
s ię  w ie le . M y  jednak zadow olim y 
się podaniem  ty lko  jeclnej: cech o- 
becinie |nie, absolu tnie

{hic inie daje sw ym  członkom . 
Jest, m ów m y śm iało, o rganizacją 
malowaną. G iełda, kasa ta rgow a , 
rzeźnia , to  są instytucje, z  k tórym i 
rzeźn iey  obecnie się liczą, k tó re  m o­
że są ich bolączką, ale  choć tro ­
chę im  coś dają... C e ch — nic.

( Dalszy ciąg na str. 4-ej)



ujiem W SZYSTKO

W e r c u  P r a g i
Fantastyczne skupisko łobuzerii

M etro  w  sto licy? W arszaw a  w  
kw iatach? B lok i z-betonu i szkła? 
F ra ze sy  bez treści, gd yż rzeczyw i­
stość zada je temu kłam. W ystarczy  
m ieć o tw arte  oczy.

G dy rozlega  się huk walących s ię '  
dom ów  (c zęściej nowych, n iż sta­
rych ), w ów czas W arszaw a  gada, ga­
da. P o  tym  znów  cisza. Do nowego 
wypadku. A  prasa c iąg le  wskazuje 
na n iebezpieczeństw o i  szpetoty. 
Szpetoty...

P r z y  zb iegu ulicy T a rgo w e j i Ząb- 
-kowskiej, w  sercu P ra g i liczącej ty le  
ludności, co K rak ó w  i W iln o  razem, 
zna jdu je  się w ąsk i i n iezbyt długi 
placyk p. R óżyckiego. N a  n im  stoi 
d rew niana szopa. Jest to  „ T e a tr  R e ­
w ia U rw is “ ....  P rzed  „ tea trem " p la­
kat, za w ie ra ją cy  „p ro g ra m " tego 
przybytku  muz z P rag i.

M a bronzow ą m arynarkę  i  św iecące 
się od smarów, n iepam iętające, że­
lazka spodnie. M ó w i :

„D o b r rry  w ie c ió r r r ! Zaw iadam iam , 
że  dnia 7.X I I — 36 r. odbędzie się 
u nas p rem ierr ra  sztuki w  3 aktach 
p. t. P an  porucznik  I-szej brygady. 
D la dzieci i m łodzieży dozwolone. 
Ceny n ie podwyższone. G łówne role 
gra . 18 osób, k tó rzy  będą gra ć  w  te j 
sztuce. Co, wesoło je s t ! N ie ?  T o  dob- 

•rze, ja k  wesoło... No, a teraz p ie rw ­
szy numer czy li pantom ina egzo ty cz­
na".

K u rtyn a  rozsuwa się (z  zacięcia­
m i) i ukazuje się scena szerokości 5 
kroków , a 3 głębokości.  N a  scenie 
tk w ią  m łodzieńcy ub ra n i ty lko w spod - 
nie,  jak ich  u żyw a ją  e lektrom onterzy, 
lub gim nastyczne spodenki. N a  ta p ­
czanie leży nagawa huryska,  k tórą

hu ryską, w ydob yw a jąc  różne; przed- 
bibułki tak ie j, jak ą  u żywa się do 
p rzyb ieran ia  doniczek. P o  tym  z ja w ia  
się „ fa k ir " ,  k tó ry  „p odbaw ia  s ię " z 
ruryską,, w ydob yw a jąc , różne p rzed ­
m io ty  z.- ró ż n y ch  części ciała...  K toś  * i  
za kulisam i k rzyczy  do „ a k to r ó w " : , 
grać  p rę d z e j! Publiczność n ie p rze j- 
m uje się tym , co d zie je  się na scenie 
i baw i się sama g rą  w  „Salonowca", 
p lu jąc na odległość, zrzucając sobie 
„d la  śm ichu" kapelusze i skacząc 
przez ławki.

I  je s t tak  „ods łona " za odsłoną... 
N a  scenie akrobaci kop ią się... w  co 
mogą, k low n y b iją  po gęb ie (tym  
razem  jeszcze  nie publiczność).

R zeczy, k tóre m ogły  się zrodzić 
chyba ty lko w  m ózgu przestępcy i 
degenerata. Całość była popisem  kale­
czenia polsk iego ję zyk a !

P o lic ja ! B e re za !! !
P o lic ja ?  Owszem, na w idow ni sie­

działo aż trzech  p o lic ja n tów  (n ie- 
s łu żbow o), z których  jeden  palił pa 
pierosy... Gdy opuszczałem w idownię, 
m o ja  sąsiadka z lew e j strony, bez 
p rze rw y  rozm aw ia jąca  o un iw ersyte­
cie robotniczym ,- sp y ta ła :

—  ,,P rzys to jn iaczk u , a może p ó j­
dziem y?..."

D la  tych, k tó rzy  chcą to  wszystko 
sprawdzić poda jem y ■ tra m w a je ,' k tó ­
ry m i dojadą: U,5J?,12,23,25,M .

K p in y  z elem entarnych  zasad p rzy . 
zWiOitośei, dbałości o ję zyk  polski. R e ­
kordow o ohydna buda, jako  rendez - 
vqus łobuzerii i prostytu tek, całe to 
skupisko fan tastycznego wrzodu w  
sercu P ra g i —  nic nie obchodzi m ia­
rodajne czynn iki ?

A le k .

Pijcie herbatę „SZU M 1LIN A
K u p io n e  akcje

Przybudówki splajtowanego „Feniksa”

A  w ię c : „4  Polluks, czy li m odni
siłow e g im n astycy ", „N ienaś ladow a- 
ny  (s łu s z n ie !! ! )  m uzykalny w irtuoz 
L o lo ",  „L o lo  i K oko-fabrykan ci śm ie­
chu", „ P a t  i Patachon na balu ta ­
necznym ", „E gzo ty czn a  pantom ina 
m im iczna w  K ra in ie  ludożerców , tań ­
ce, fak iry , ku g la rstw o " i t.d. „K ie ­
row n ik iem  artys tyczn ym " je s t p. 
Górski, człow iek nie u m ie ją cy  m ów ić  
popraw nie  po polsku.  N a  płocie „tea  ­
tru " w is i fo tos  faceta  i facetk i w  me­
lonikach, p rzy  czym  facet czyta ga­
zetę, trzym a ją c ją  do , g ó ry  n og a m i“ ! 

"  Ceny m ie js c : I-s zy  rząd  80 gr., na­
stępne po 45 gr., m łodzież i dzieci po 
25 gr.

P ytam  się b iletera , czy  p rzedsta­
w ien ie  zaczyna się , punktualnie o 
18-tej (tak  oznajm ia a fis z ).

„ N ie "  —  m ów i b ileter.

„ A  o k tó re j ?“

„O  6- te j“ ...

Z dworu bezpośrednio wchodzi się 
ha w idownię, k tóra m a's iedem  k ro ­
ków; szerokości, a dziew iętnaście dłu­
gości.  P od łog i niem a zupełnie. N a  
go łej, n ierów nej ziem i stoi k ilkana­
ście ławek, zrob ionych  z n ieheblowa- 
nej deski. D oły  w  ziem i są w ypeł­
nione kopertam i po prezerw atyw ach , 
pap ierkam i z cukierków  i munsztu- 
kami. W szyscy m ężczyźni i  kob iety  
palą z nam aszczeniem  pap ierosy  m i­
mo, że napis na ścianie zabrania 
tego, ja k  rów n ież siedzenia w  kapelu ­
szach, D la tego w idoczn ie wszyscy 
m a ją  kapelusze na głowach, w  dodat­
ku na bakier. W ia tr   ̂ hula, ja k  na 
K asprow ym  W ierchu .  R ozm ow y z uli- 
cy i dźw ięk  dzwonków  tram w ajow ych  
m ieszają się z  „m u zyk ą " ork iestry , 
czy li skrzyp iec i m andoliny.

Chcę usiąść w  ostatnich rzędach. 
B ile te r n ie pozwala. M ó w i:

„P a n  szanowny m a b ileta na p ie rw ­
szy rząd, to będzie pan na p ierw szym  
siedział. U  nas n im a zaś tak ".

Ł ap ie  m nie za guzik  u palta i c iąg­
nie pod „k u rtyn ę".

„Posuńcie s ię " —  m ów i do dwóch 
pań.

T e  niechętnie rob ią kawałek m ie j­
sca i p y ta ją  s ię:

„W ys ta rc z y ? "

„D o b r a !"  —  zapewnia je  b ileter.

Rozlega  się dzwonek za „k u rtyn ą ". 
D zw oni tr zy  m inuty (czas łapany na 
s toper). W yw o łu je  to  entuzjazm  w i­

downi.

W reszcie  z ja w ia  się... On... K o n ic -  
r  ans je r ...

Głośną je s t między narcd iw a afe 
ra tow arzystw a  ubezpieczeń Feniks. 
IN a a ferze  tej posiadacze polis  „F e ­
n ik sa " w  Polsce  s.racą n ie jeden  m i­
lion  złotych. W  k rąg  a fe ry  Jest za ­
mieszane to w a rzys tw o  ubezpieczeń 
„P rzy s z ło ść " ’, k tó re  stanow i przybu 
d ów kę Feniksa. D yrek to r naczelny 
„P r z y s z ło ś c i"  adw okat Gutm an od 
w ielu  m ies ięcy  przebyw a w areszcie  
razem  z innym i spraw cam i m ilion o­
w e j a fery.

N ie  ulega w ątp liw ości, że w ie k  
w in y  w  te j sp raw ie  p rzypada na 
pań stw ow e organa nadzorcze. P rze ­
c ież po to  is tn ie je  P ań stw ow y  Urząc 
K on tro li Ubezp ieczeń , ażeby dbał c 
'należyte zabezpieczenie in teresów  
po lsk ich  posiadaczy po lis  fniędzyaa  
rodow ych  tow arzystw . W  obecnej 
chw ili, k ied y  afera się w yda ła , n a le ­
ża łoby przypuszczać, że do w ładz 
należy jedyn ie  spow odow an ie  jak 
na jszybsze  lik w id ac ji n ieczystych  in 
t( resów  oszukańczych ; spółek. Z 
na jw yższym  też zd ziw ien iem  dow ia 
dujem y się tym czasem  °  zupełnie nie 
zrozu m ia le ] in ic ja tyw ie  palna Chomi- 
cza, dyrektora Kom unalnej K asy  O- 
szczędności pow iatu  w a rszaw sk iego  
nabycia p ortfe lu  akcyj tow arzystw s 
„F rz y s z ło ś ć ".

1 ralnzakcja, pozorn ie n iew inna 
n aw et zaw arta  pod  hasłem  ,,po lszczę  
fńa branży u bezp ieczen iow e ]'1, w  r:ze 
czyw istośc i m oże k osztow ać  p o i 
skieh c iu łaczy znowu miliomy z ło ­
tych. O to form aln ie  odby ło  się 
w szystko  w  tein sposób, że K.K.O-i. 
działa jąc zresztą  w  ścisłym  porożu  
mieniu z  p. F a b irk iew iczem , dyrek  
terem  P ań stw ow ego  U rzędu  K on tro  
l i  Ubezpieczeń , k tóre  tak doskonale 
kon tro low a ło  „F en iksa ", nabyła 
p or tfe l akcyj T ow - „P rzy s z ło ś ć ", c 
w a rtośc i nom inalnej m iliona zł. za
75.000 zł.?

Już te  c y fry  są dostateczn ie wy- 
mowlne. M ożna sobie w yob ra zić , ja  
k i to doskonały interes, je że li akcje  
m ilio jio w e j w a rtośc i sprzeda je  s ię  Zt,
75.000 z łotych .

A le  ina [nabyciu m akulatury „P r z y  
s z ło ś c i"  św ietny interes n ie został 
skończony.

p rzeds ięb io rstw o  naraziło  na stra-
Oto bow iem  pan Chomicz, które 

rzecz jasna z o s ta ł p rezesem  R a d l 
N a d zorcze ] n o w e j.  „P r z y s z ło ś c i"  
(je szcze  jedna intratna synekura) 
rozp isa ł okó ln ik  do K .K .O . na te re ­
nie całej P o lsk i o  subskrypcję na ka 
p itał zakładow y, k tć ry  ma w yn ieść 
dwa i  p o i'm ilio n a  złotych . K to  nu 
dać aa tę ryzyk ow n ą  tranzakc ję  p ie­
niądze, o czyw iśc ie  najdrobn iejszy 
ciułacz, k lien t różnych  komu aa lny cl: 
kas oszczędności.

N a co m ają być użyte te p ienią 
dze? C zy na „san ow an ie " in teresów 
„Fetadksa" i  je go  p rzybudów k i?

Co na to P .U .K .U ., k tóre  dopuści­
ło ju ż do tego, że  „k on tro low an e "

tę polsk ich  k lien tów  ina . około
10.000.000 złotych.

C zy  statuty kas oszczędności po­
zw a la ją  na tak  lekkom yślne sza fo " 
Nwatnie groszem  publicznym . Na te 
pytania spoleczeń  iw o  m u s i  o trz y ­
mać ja k  O a ry c h l ]  odpow iedź.

N a k ;\  nadmi n ij p r ly  okazji, żc 
tow arzystw o  „P rzy s z ło ś ć ", p rzez 11 
la t ist(nieinia nic w yp łac iło  grosza 
dyw idendy. Całe dochody b yły  roz 
k radaoe p rzez zg ra ję  a ferzystów , o 
czeka jących  obecnie na rozp raw ę 
sądow ą. Oby now a p rzyszłość  nowe; 
„P rzy s z ło ś c i"  inie była tak  smut|na 
jak  przeszłość  starej „P r z y s z ło ś c i"

In ż . Jerzy  Sz.

(Dokończenie Ir. 3-ej)

Na ostatnim  też w ybo rczym  ze ­
braniu cechowym , ma k ilku dz ies ię ­
ciu p rzybyłych  członków , m ało b i l )  
rzeźn ików  pracu jący  I r  B y li natu­
ra ln ie d ,  k tó rzy  p ragnę li zostać w y ­
branym i do w ład z cechowych, liczn i 
bezrobotni, k tó rzy  za obietn ice m ie­
l i  g łosow ać i... stosunkowo n iew ie l­
ka grupka tych rzeźn ików , k tó rzy  
nadal odnoszą się jeszcze  z sen ly ' 
melntem do cechu.

W y b o ry  były nudne, ale i... po" 
m yślow e. N a  starszego cechu była 
postaw iona ty lko  jedna kandydatura  
p. Stad. R uczyka.

Rozdaino za tym  kartk i z nap isa­
nym  nazw isk iem  p. Kuezyka i  stem ­
pelk iem  cechu i pow ied z ian o : „G ło ­
sujcie".

Koln trkalndyda ta nie było. Pan 
K u czyk  osiągnął upragn ione sta n o­
w isko  starszego cechu. T o  je s t sta­
now isko  bardzo pożądane. P rzys łu ­
gu je mu pew ien  fijndusz d ysp ozy ­
cyjny, czy reprezen tacy jny  (o b o ję t­
ne, jak  to n azw iem y), np. z  adm in i­
s tra cji domu, no a poza tym  p. K u ­
czyk  je s t radcą G ie łd y  m ięsnej. D wa 
ra zy  w  m iesiącu pan radca m a dy­
żury  Ina G iełdzie^  inkasu jąc-za k a ż­
d y  dyżu r po 50 złotych. N a m iesiąc 
za tym  daje to  100 złotych , co za 
przespacerow an ie się po ta rgow isku  
je s t zysk iem  w cale 'niezłym.

P ow róćm y  jednak  do w yborów .

W id zą c  podobną organizację, n ie k tó ­
rzy  cz łon kow ie opuszczali k o le jn o  
zebr dnie. D ziw n ym  jednak  zb ieg iem  
okoliczności, m imo jeszcze  p arok ro t­
nych g łosow ań  na podstarszych, za ­
rządu i  kom isji rew izy jn e j, kartek  
w  upnie w ybo rcze ] n ie  byto m n ie j.

R ozum iem y te ż  doskonale jedne­
go z n ow ow ybranyeh  podstarszych  
cechu, k tó ry  za raz po w yborach  
w ystosow a ł p ism o rezygnu jące  zc 
sw ego  stanowiska. W  m otyw ach  p o ­
da ł w łaśn ie  te  w szystk ie  n ieśc isło ­
ści, jak ie  to w a rzyszy ły  wyborom -

C iekaw e> czy  Izba  rzem ieśln icza  
i w pdziat przem ysłow y za in tereso  
w aty s ię  zarów no lis tem  podstarsze  
go  cechu rzeźn iczego , ju k  i wybo~ 
ra m i?

. Stosunki w  branży m ięsnej są tak  
d ziw n ie  zabagnione, że m imo c ią­
g łych, od w ie lu  lat, „c zystek ", nie 
można się [niczego doczyścić...

Jest to jednak  branża, m ająca 
[n iezm i-rnie don iosłe [znaczenie d la 
ogółu  ludności. W iad o m o : „konsu­
ment zaw sze  p łaci".

W IE M  W S Z Y S T K O  pośw ięca ło  
te ż  stosunkom w  branży m ięsnej 
w ie le  uw agi. W  n a jb liższym  jednak 
czasie om ów im y w  szeregu  artyku­
łó w  dokładnie w szy stk ie  św ia tła  i 
cien ie te j tak  w ażn e j w  życiu  g o ­
spodarczym  dzied z iny : m ięsnej.
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Tydzień ubiegły C z y ż b y  n a p r a w d ę ? .
Dwa fakty krzepiące, pocieszające: 

zbudowana zapora w Porąbcie i ruszenie 
pierwszych pociągów elektrycznych przez 
linię średnicową w Warszawie.

Tak jesteśmy zarzuceni, zagłuszeni 
zblazowani zagraniczną, wrogą nieraz pro­
pagandą, wrzaskliwie reklamującą „cuda“ 
Magnitersgów, Dnieprostrojów, że może 
dla wielu, nawet bardzo wielu z nas, na­
sze dzieło, dzieło polskich rąk, polskiej 
myśli twórczej, w postaci zapory na Sole 
i zelektryfikowaniu węzła warszawskiego, 
wyda się w porównaniu z tymi obcymi 
„cudami" rzeczą drobną, może nawet bez 
znaczenia.

Tymczasem, jest to dowodem, że ani 
na chwilę nie ustajemy w pracy, że wciąż 
utrzymujemy się na poziomie.

Bez szumnej reklamy, bez wrzaskliwej 
propagandy robimy rzeczy nam potrzebne, 
rzeczy niezbędne. Rzeczy w naszej skali 
wielkie.

Nie chodzi przecież o to, że w porów­
naniu z Dnieprostrojem zapora na Sole 
jest mała. Nam wielki Dnieproctroj nie byl 
potrzebny, a za to niezbędną była stosun­
kowo niewielka zapora wodna w Porębie.

Niezbędną się dla nas okazało przebu 
dowa węzła kolejowego warszawskiego 
Rozpoczęliśmy mozolną pracę. Nic to, że 
trwała tyle lat. Pomyślcie przecież ile tru­
du i zą chodu, ile trzeba było włożyć wy 
siłku, aby tę olbrzymią pracę wykonać, 
bez przerw w ruchu kolejowym.

Przejedźcie się kiedy zwykłym pocią­
giem podmiejskim, w jakąkolwiek okolicę 
podwarszawską. Obojętne, czy do Otwocka, 
czy do Pruszkowa, Miłosny, czy Gołąbek.

Spójrzcie, jaką Syzyfową pracą była 
budowa choćby tylko peronów na tych 
małych podmiejskich stacyjkach.

Pociągi przecież normalnie kursowały 
Ani na chwilę przerwy w ruchu nie było.
A mimo tego na tych podmiejskich sta­
cyjkach, tam gdzie peron byl wzniesie­
niem z progu kolejowego i trochę żużlu, 
jest dzisiaj wspaniały peron betonowy.

Popatrzcie na te dawne przejścia , 
przez tory kolejowe. Do niedawna, przej V  
ścia z jednego żużlowego peronu na drugi 
groziło kalectwem lub śmiercią. Przecho- j  
dziło się przecież przez szyny. W każdej , 
chwili, nierozważny mógł się znaleźć pod j. 
kolami pociągu. 4

Dzisiaj już wszędzie macie połączenia 
peronów tunelami, lub pomostami. Tylko 
samobójca może dostać się pod kola po­
ciągu.

Nie zamykamy oczu na panoszącą się 
straszliwą nędzę. Nie twierJzimy, że w na 
szym kraju „byczo jest”, że pracy w bród 
że nie ma bezrobocia.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że za­
pora na Sole i elektryfikacja węzła war­
szawskiego jest kroplą w morzu podobnych 
potrzeb Polski.

Te dwa jednak dzieła polskiej myśli 
twórczej, te dwa dzieła roboczych rąk pol­
skich, dodaje nam otuchy, są dowodem, 
że nie zaskorupiliśmy się w naszej biedzie, 
że nie ograniczamy się tylko do „zaciska­
nia pasa” i bezradnego biadolenia, narze­
kania i stękania.

Te dwa dzieła są dowodem, że przy 
pewnym wysiłku, dobrej woli i chęciach, 
możoa u nas tworzyć rzeczy wielkie, a tak 
bardzo nam potrzebne.

Dobrze jest o tym pomyśleć właśnie 
teraz, gdy na Polskę idzie wielka fala 
propagandy „frontu ludowego". Dobrze 
jest pomyśleć, że w tym zachwalanym tak 
zręcznie i umiejętnie „raju” buduje się 
coprawda Dnieprostroje i olbrzymie ty- 
sięczno-kilometrowe kanały, ale jednocze­
śnie w tym raju nie ma żadnej myśli wol­
nej, a nędza przekracza wszelkie granice 
ludzkiej wyobraźni.

Zakończenie budowy zapory wodnej 
w Porąbce i pierwsze pociągi elektryczne, 
jakie ruszyły przez linie kolejowego węzła 
warszawskiego zadają najdobitniej kłam 
wrażej nam propagandzie, że zostajemy 
daleko w tyle poza narodami świata.

W pracy tej nie ustajemy. Musimy 
jednak wzmóc jej tempo.

Sposobów wzmożenia tempa jest wiele. 
Najlepszy, najwięcej dostosowały do na­
szych warunków powinni i mu s z ą  wy­
naleźć nasi ekonomiści.

....redakcję naczelną jednego z poważ­
niejszych, stołecznych dzienników politycz­
nych zaproponowano p. Melchiorowi Wań­
kowiczowi? Jak wiadomo p. Wańkowicz 
po kłopotliwej likwidacji swych interesów 
na odcinku Reklamy Pocztowej, poświęcił 
się wyłącznie pracy literacko - dziennikar­
skiej, wydając zresztą niedawno b. intere­
sujący zbiór reportaży z podróży kaja­
kiem po Prusach Wschodnich.

...„król węglowy11 p. Alfred Falther w 
najbliższej przyszłości zamierzał rozszerzyć 
swe zainteresowania prasowe? Wiedli 
krążących pogłosek, jak dotychczas za­
interesowania te sprowadzały się do ma­
terialnego popierania jednego z wydaw­
nictw stołecznych. Obecnie p. Falther za­
mierza ponoć wypłynąć na szersze wody...

Pikantny proces
W  Sądzie Pracy

W  Sądzie Pracy przy ul. Ogrodowej 
toczyła się w dn. 12 b, m. sprawa zna­
nej tancerki p. Janiny Kaniewskiej prze­
ciwko Operetce na Kajrowej o odszkodowa­
nie za niedotrzymanie kontraktu.

Po przesłuchaniu świadków powódki i 
przemówieniu pełnomocnika skarżącej adw. 
Malberga, zapadł wyrok mocą którego na

rzecz p. Janiny Kaniewskiej zostało zasą­
dzone całkowite powództwo.

Wyrokiem tym sąd przygwoździł fał­
szywe zeznania „koronnych" świadków 
pozwanego px’zedsiębiorstwa Brodzińskie­
go i Raszewskiego. Warto podkreślić, że 
świadek Brodziński w pierwszym termi­
nie tej sprawy zeznawał pod... przysięgą!

(z.)

...posterunkowi regulujący ruch koło­
wy, zupełnie nie znali urzędowych prze­
pisów o... ruchu kołowym? Toczący się 
przed paru dniami w jednym z sądów 
warszawskich proces znanego automobilis- 
ty, w którym to procesie zeznawali w 
charakterze świadków dwaj posterunkowi 
Policji Państwowej, wykazał tak skanda­
liczną nieznajomość obowiązujących prze­
pisów o ruchu kołowym, że faktem tym 
w imię bezpieczeństwa przechodniów, po­
winna coprędzej zainteresować się władza 
zwierzchnia policjantów, którym powierzo­
ne jest regulowanie ruchu kołowego.

...jedna z fabryk samochodowych w 
kraju, przygotowywała już do wypuszczę 
nia na wioąnę nowy, nader popularny typ 
samochodu? Samochód ten, o bardzo efek­
townych liniach aerodynamicznych przeina­
czony jest tylko na dwie osoby i ukaże się 
w sprzedaży za cenę nie przekraczającą 
3.500 zł.

Szkoła czy dom publiczny?
Tam gdzie rządzi i dyktuje „feraina“ z baraków

G dy co pew ien  czas ma łamach 
naszego tygodjnika publiku jem y zw y  
k le tragiczne w ypadk i rzec zyw is to ’ 
ści, ro zg ryw a ją ce j się w  naszym  kra 
ju, ba —  w  naszym  m jeśeie j (nieraiz 
tuż obok  nas, C zyte ln ik  mimowol:. 
oczy przeciera , szepcząc do siebie 
„c z y  to  m o ż liw e? ".

T a k  było  gdyśm y „z r e fe ro w a li ' 
trag iczny dram at M arii Py/Jowej 
tak  było  gdyśm y w e jr z e li za  kulisy 
stosunków w  T K K T ,  w  V I  O środ  
ku Z d ro w ia  i O p iek i Społecznej, w  
szp ita lu  św. Ł azarza , s łow em  —  w 
całym  szeregu konkretnych  w ypad  
ków , naśw ietlanych  p rzez nas 
bezkom prom isow ym  refhektoren

' i praw dy i ty lko  praw dy. 
i] T o ,  co ukażem y Czyteln ikom  n a­

szym  dzis ia j, w  n in iejszym  artyku li 
ku, m oże rów n ie ż  zrod zić  s ię  szczere  
zapytan ie: „c zy  to  m o ż liw e? ",

N iestety , w ym ow a fak tó w  nie dt 
się s fa łszow ać, a w ym ow a  ta jak żt 
bardzo je s t ponura, w  jak że  bardzc 
koszm arnym  św ie tle  przedstaw ia 
n iektóre fragm enty naszego życia.

W  stołecznym  m ieście W a rs za ­
w ie , p rzy  ul. O k op ow e j nr. 55 (mie­
ści s ię
m iejska  szkoła  pow szednia  n r. 79. 
Jak ła tw o  się dom yślić, do szk oły  
te j uczęszcza g łów n ie  dzieciarn ia o- 
k o liczn e j biedoty, aby zd obyw ać  w ie ­
dzę i... depraw ację. P iszem y „d ep ra ­
w a c ję ",  aczko lw iek  chociaż bardzie j 
cyniczne, to jednak  i  bard zie j w ła ­
ściw e byłoby tu okreś len ie : p rak ty­
kę  domu pub licznego !

D oskonale zda jem y sobie spraw ę 
z  c iężaru gatunkow ego naszych s łów , 
ale —  mimo to  —  nie cofam y ich.

Zanim  przystąpim y do um otyw o­
wania naszego oskarżenia, garść 
s zc zegó łów  w y jaśn ia jących : szkoła

|powszechna nr. 79 je s t koedukaćyj- 
~ma, elem ent uczn iowski, jak  wspo- 
_  mlnieliśmy w y że j, chociaż 

rek ru tu je  s ię  g lów p ie  z  ok o lic zn e j 
b iedoty ,

to jedlnakże moż|naby p od zie lić  na 
szereg  k a tegory j. Są w ię c  tutaj d z ie ­
ci t. zw . m ętów  społecznych, osia­
dłych nap cryferiach  każdego w le l-  
liego  miasta, są dzieci n ędzarzy ro-

Potrzeb mamy tysiące, do zrobienia 
tak dużo. Pracy wystarczy nam na bar­
dzo długie lata.

Mamy więc możność działania, mamy 
za tym dużo pracy przed sobą.

Trzeba tylko tę pracę umieć rozłożyć 
na wszystkich obywateli Rze zypospolitej.

lgnis

botn ików  o zy  w yrobn ik ów , są w res z ­
cie d zieci zb iedn ia łe j in te ligenc ji, ro ­
dzin  zacnych, a le  zrządzen iem  losu 
zagnanych na manowce biedy.

K ażd y  rozsądny człow iek  p rzy ­
zna Inam rację, że  w  tak  bardzo m ie ­
szanym  środow isku, m iędzy d zia tw ą 
z  tak  różnych  w a rs tw  społecznych, 
trzeba s tosow ać specja lną taktykę 
i w ie le  p racy  gran iczącej z Samoza­
parciem . Inaczej...

A le  p rze jd źm y do  fak tó w  kon ­
kretnych. W  szk ole  nr. 79 znajdu je 
się św ietlica, k tóra  jednocześn ie 
je s t k lasą V I I  oddziału . W  c zw a r­
tek  dn. 10 b. m. nad w ieczorem  
3 uczennice, z  I V  oddzia łu  te j 
s zkoły  za o fia row a ły  s ię  w oźn e j z 
pom ocą p rzy  rob ieniu porządków . 
W o źn a  pom oc p rzy ję ła , p rzyczem  
dziew częta  m iaty  sprzątnąć św ie t­

licę ,
woźna zaś ku rytarz i  szatnię-

G d y  w es z ły  do św ietlicy , oka ­
za ło  s ię, że  chociaż za jęc ia  s zk o l­
ne -są ju ż  ukończone^ to  jednak  
k lasa lnie je s t  bynajm niej pusta...: 
P od  ławkam i,
w  zupełn ie n ie  dw uznacznych p o ­
zach zna jdow ały się cz te ry  u czsm ii- 
oe i cz te re ch  ucztjriów, w szysćy z 
V I  oddzia łu  w ym ien ione j szkoły ,
w szystko dz iec i w  w ieku la t 13— 14.

D w ie  z  d z iew cząt, tó  córk i m ie­
szkańców  pob liskich  baraków . R e ­
szta, rów n ie ż  d z iec i okolicznych  
nędzarzy, p raw ie  po lsk ie „b ezpri- 
z iorne“ .

O czyw iśc ie , p ow iesz Czyteln iku , 
że  d ziew czyn k i pow inny ezem pręd z.j 
w yco fa ć  -się i  zaw iadom ić  o  wszy-\ 
stk iem  nauczyciela. T a k  by łob y  w  
norm alnych warunkach. Ba, ale sce­
na, k tó rą  op isaliśm y ro zg ryw a ła  się 
Ina pery feriach  w ie lk iego  miasta, 
tam  gd zie  odm ienne są d rag i i  o d ­
mienne k ry te ria  ludzkie. S przą ta ją ­
ce d z iew czę ta  w ied zą  doskonale o 
tym. T o  te ż  inawet 
fnie ośm ie liły  się p rzerw a ć „m iło sn e j 

u cz ty ",
a k ied y  skończyły  sw ą pracę, nie 
zam eldow a ły  nau czycie low i, bo s il­
n ie jszym  jeszcze  od w stydu  byl 
strach p rzed  barakow ą „fe ra jn ą '1.

W iad o m o  w szakże  w szystk im , 
że  gd y  w  podobnych wypadkach , k tó 
re  m ia ły  m iejsce p rzed  tym, św iad ­
k ow ie  —  zaw stydzon e d ziew czę ta  
chciały donieść nau czycie low i, „ f e ­
ra jna " lik w id ow a ła  spraw ę bardzo 
prosto : „Spróbu j, to m y ju ż p ow ie ­
my, żeś i  ty  spała z  n am i!“ M ło d o ­
cianym  rzez im ieszkom  z  ppmjocą

przychodzą rów n ie ż d o roś li z  ba­
raków , k tó rzy  ja k  jeden  m ąż s tw ie r ­
dzają, że niebezp ieczna „denuncja- 
to rka"
chadza często z różn y m i m ężczyz­

nam i do „W e n e c ji" .
Znany je s t d ob rze  na teren ie te j 
szk oły  wypadek, .k ied y  to w  ten 
sposób spróbowano zem ścić się  na 
dziew czynce, k tóra na szczęśc ie  by­
ła dzieck iem  o n ieprzec iętnej w a r­
tości m ora lnej, gd yb y  jed|nak n ie to...

N ie  w in  u jem y oczyw iśc ie  -tych 
lu d zi z  baraków , te j tragiczn e j 
m ie rzw y  ludzk ie j, k tóra je ś li k ied y ­
k o lw iek  rządziła  się jakąś uczciwo- 
cią, jakąś  etyką, to  bardzo daw po 
i  d zis ia j, w  ogn iu  n ędzy  etykębę 
i  d zis ia j, w  ogniu nędzy e tykę  tę 
zatraciła  całkow icie . O d pow ied zia l­
ność za  tak i stan rzec zy  
pop  os i  ty lko  i  w yłączn ie k ie ro iw  

p ic tw o  szkoły , 
a ko|nkrei|ny, w y że j p rzytoczon y 
p rzyk ład  jnie pozostaw ia  na jm n ie j­
sze j w ą tp liw o śc i co do słuszności 
naszych uwag.

Smutlna to  praw da, a le  —  n ieste­
ty —  praw da. X Y Z —

2 nowości wydawniczych
Nakładem Instytutu Badań Spraw Na­

rodowościowych w Warszawie ukazała się 
w druku obszerna praca kierownika biura 
ekonomicznego, statystycznego przy Tow. 
„CEKABE“ w Warszawie, I. Bornsteina, 
p. t. „Rzemiosło żydowskie w Polsce".

W  piętnastu rozdziałach przedstawił 
autor materiały nagromadzone przez sie­
bie, odtwarzając w nich nie tylko histo­
ryczny rozwój rzemiosła żydowskiego w 
Polseę — począwszy od drugiej połowy 
wieku 15-go, ale i wszystkie przepisy i. 
normy prawne, które od czasu zaczątku 
uaziału żydów w rzemiośle, wykonywanym 
na ziemiach polskich, obowiązywały i obo  ̂
wiązują po dzień dzisiejszy.

Za daleko by nas doprowadziło omó­
wienie szczegółowe wszystkich 15-tu roz­
działów. Stwierdzić jednak musimy, że 
każdy z nich zawiera nader cęrine ma­
teriały (i statystyczne) umożliwiające i 
laikowi nawet z dokładnym zaznajomie­
niem się z tym dla życia gospodarczego 
Polski arcy-doniosłym problemem.

Dla zaznajomienia się z tą bez wąt­
pienia najważniejszą dziedziną zarobko-i 
wania żydów, praca p. I. Bornsteina sta­
nowić będzie źródło pierwszorzędnej wagi, 
tym cenniejsze, ile że oparte jest zaczerp­
niętymi wprost „u źródła", często dla1 
innych badaczy i ekonomistów ńiedostęp-
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DoKąd warto, dokąd nie
Teatr — rewia — kino

C H C Ę  B Y Ć  P IĘ K N Ą !

„LATO W  NOHANT“ (Teatr, Mały). 
Debiut teatralny Iwaszkiewicza stał się 
zarazem pewnego rodzaju rehabilitacją 
TKK T za tak konsekwentne częstowanie 
nas rozpaczliwą szmirą. Patrząc i przy­
słuchując się tej sztuce przez bardzo duże 
S, nie sposób pojąć jak mogli ludzie, 
którzy zaakceptowali utwór Iwaszkiewi­
cza, wystawiać „Kubusiów11, ; ;Złote wień­
ce" czy inne, podobne kryminały. Goś tu 
jest nie w porządku. Sztukę Iwaszkiewi- 
caza t r z e b a  zobaczyć. Jest piękna, wzru­
szająca i wyłjątkowo trafnie zagrana. Ka­
pitalnej p. Przybyłko-Potockiej sprawnie 
dotrzymywały kroku dwie młode artystki 
pp. Borowska i Andryczówna, przyczyni 
subtelny wdzięk tej pierwszej, kazał nam, 
zastanowić się dlaczego p. Borowską tak 
rzadko widzimy na scenie TKKT? Ziembiń­
ski b. udany. Pełne uznańie należy się nie­
widzialnemu pianiście p. Turelowi, no i 
widocznie, pedantycznie starannemu reży­
serowi p. Wiercińskiemu, za wysoce ar­
tystyczne podanie doskonałej sztuki Iwasz­
kiewicza.

„ŻOŁNIERZ KRÓLOWEJ M ADAGAS. 
KARU“ (Teatr Letni). Chociaż w  pojęciu 
Wiadomości Literackich słowa nasze będą 
zakrawały na... bluźnierstwo, to jednak 
gdyby nawet najgorszy tekst powierzono 
takim aktorom jak Zimińska i Maszyński, 
Mzrobiliby z niego — majstersztyk. Prze­
róbka Tuwima jest zręczna, czy jednak 
zawiera dużo dowcipu — nie sądzimy. 
Zabawny i pogodny nastrój w tej kroto- 
chwili muzycznej, to sama epoka, to ka­
pitalne dekoracje i kostiumy Daszewskie­
go, to arocy-inteligentna interpretacja ak­
torów, to wreszcie pyszna muzyka Sygie- 
tyńskiego, no i brak p. Balcerkiewicz, bo 
p. Bukojemska jest w tym przedstawieniu 
zupełnie „fair“ . Kupno pełnego biletu 
wskazane.

„BARBARA R AD ZIW IŁŁÓ W N Ą  “ 
(Kino „Casino“ ). — Jeśli jest w tym fil­
mie coś specjalnie denerwującego, to — 
konwencjonalizm z jakim starym łobuzom 
pokazano dzieje miłości Zygmunta Augu­
sta do Barbary. Konwencjonalizm ten po­
zbawia film żywszych rumieńców, realniej­
szej postawy, tworzy zeń wcale udany... 
landszaft. Jak zaznaczyliśmy jednak, land- 
szaft jest udany, „odmalowany11 sumiennie, 
z sporą dawką kulturyi umi aru. Pance­
wiczów® i Żelichowska wypadły doskona­
le, podobnie zresztą jak Chmielewski i 
Kurnakowicz, reszta b. przeciętna, a „ka­
sowa11 Smosarska absolutnie nie przekony­
wująca. Nadspodziewanie efektowne zdję-

„P/lP/1 SIĘ ŻEN1“ (Kino „Pan")  — 
Dlaczego taki właśnie tytuł wybrano dla 
tego, udanego zresztą filmu, trudno odgad­
nąć. Faktem jest, że komedyjka wyćświe- 
tlana w kinie ,,Pan“ jest lekkostrawna, 
aczkolwiek preparowało ją aż dwu „lumi­
narzy11 polskiego filmu: Misza Waszyński 
i Karol Jarosy. Zaletą tego filmu jest 
idealnie równomierne rozłożenie mniej lub 
więcej głupawych dowcipów, dzięki czemu 
widz nie nuży się i nie denerwuje pjer- 
spelctywą jakichkolwiek niespodzianek. 
Znakomite: Zimińska i Andrzejewska, trzej 
bardzo dobrzy reprezentanci płci „brzyd­
kiej11: Fertner, Sielański, Grabowski, nie­
fortunna Wysocka i niepotrzebna Wawa. 
Warto wymienić b. udanego Rakowieckie­
go, natomiast pod żadnym pozorem nie za­
sługuje na to, p. Brodniewicz.

. „TY LK A  R A Z KOCHAŁA“ (Kino 
„Rialto"). Ciekawy i zupełnie dobry film, 
który warto zobaczyć, jeśli widz potrafi 
pokonać denerwujące dłużyz;ny. Efektowna 
Joan Crawford znalazła doskonałego part­
nera w osobie Roberta Taylora. Dużo wzru­

szająco ładnych fragmentów czy,ni e filmu 
spektakl.

,jROK 2.000“ (Kino „Stylowy") — 
wyświetlanego w „Rialto11 przyjemny 
Niewątpliwie interesujące literacko wizja 
naszej ziemi w stosunkowo niedalekiej 
przyszłości, przeniesiona na film zatraci­
ła dużo wellsowskich walorów. Film, zre­
sztą bardzo starannie wyreżyserowany, roi 
się od bzdurnych naiwności, bawiących to 
znów denerwujących widza. Poza Słonim­
skim, który ze względu na W ells1® kupił 
napewno pełny bilet, dla innych czyn taki 
jest zdecydowanie nie wskazany i wysoce 
lekkomyślny. ■

Widz.

Pielęgnujemy cerę
Skóry suche i ich kuracja

O m ów iliśm y ju ż skóry suche. P r z e j­
dziem y z kolei do skór suchych. Cechą 
charakterystyczną skór suchych je s t 
duża, w rażliw ość na zm iany tem pera ­
tu ry ,  m ycie  m ydłem  i w odą oraz szyb­
k ie tw orzen ie  się zm arszczek pod 
oczami. T rzeba  temu zapobiegać i 
racjonaln ie p ielęgnować.

B ardzo  w ażną rzeczą je s t używać 
dobre krem y, odpow iedn ie na cerę 
suchą. —  m ycie na noc i co k ilka dni 
maska, k tóra  bardzo odżyw i skórę.

P an i w ieczorem  je s t zmęczona, nie 
m a ochoty m yć tw a rzy  na noc —  
proszę tego  nie zaniedbywać, gdyż

Czy M Z S  i Zw igzek Polaków
Znają te machlojki swych pupilów

Na terenie branży filmowej, a także 
naszego Ministerstwa Spraw Zagrąnicz- 
nych i Związku Polaków z Zagranicy, zna­
na jest spółka „wytwórców11 filmów krót- 
kometrażowych składająca się z

pp.f Tyrbowicza i Petersile.
Dwaj zabójczo fotogeniczni i eleganc­

cy „producenci11 cieszą się specjalnymi 
względami na odcinku zarówno MSZ., jak 
i wspomnianego Związku, tym więc 
dziwniejsze wyaąją się nam metody pracy 
ludzi, których tak odpowiedzialne i szano­
wane instytucje darzą swym zaufaniem.

Filmy krótkometrażówce, których pp. 
Turbowicz i Petersile są, niestety, pro­
ducentami, mają tę nieprzyjemną właści­
wość, że po pewnym okresie czasu tracą 
całkowicie swą wartość, jednakże nie dla 
obydwu wyżej wymienionych „producen­
tów11.

Oto
i urnowicza

: rupieciarni „wytwórni11 pp.
ile tkwiły dwa ku­

rzem przyprasowane pudełka z dwoma wye­
ksploatowanymi filmami:

„Śród kwiatów“ i „Huta szkła". 
Ponieważ obydwu „producentom11 po­

trzeba pieniędzy, więc... zmieniono tytuły 
i płyty udźwiękowienia obydwu dodatków, 
poczem 'zaniesiono je do cenzury,

celem ponownego... ocenzurowania.
Na szczęście cenzura spostrzegła się i 

„pomysłowych11 kombinatorów odprawiono 
z kwitkiem. Wstrzymując się od jakichkol­
wiek komentarzy na ten temat, pozwala­
my sobie zapytać
nasze MSZ oraz Związek Polaków z Za­

granicy,
nie mówią już o Związku Producentów Fil­
mów Krótkometraż owych, 
kami są pp. Turbowicz 
obydwaj ći „gentlemani11 są aby właściwy­
mi ludźmi na właściwych miejscach i czy 
wobec tego rodzaju postępowania, godzi 
się właśnie tym panom powierzać rządo­
we bądź też półrząaowe zamówienia?...

(L . )

S z a lia p in  i... Brodziński
Jak sprytny kombinator usiłował naciągnąć śpiewaka

Arcy-korsarż teatralny, fuhrer pede- 
rastów stołecznych i zawodowy świadek 
rodziny Łąazewscy-Fines, słowem... Lopek 
Brodziński znów wypłatał kapitalnego fi-

Czytelnik warszawski, zawsze czuły na 
punkcie opinii „zagraniczników", nie bez 
dumy czytał superlatywy znakomitego 
Szaliapina pod adresem p. Wermińskiej. 
I wszystko byłoby cacy. cacy, gdyby nie 
maleńka drobnostka...

Oto słodki Lopcio postanowił wyko­
rzystać przyjazd Szaliapina do Warszawy 
dla... zareklamowania p. Wermińskiej! Skąd 
o tem wiemy? Ano sprawa przedstawia sie 
bardzo nieskomplikowanie. Po swym przy- 
eździe do Warszawy, w dn. 25 listopada 
znakomity śpiewak rosyjski podejmował 
herbatką przedstawicieli prasy stołecznej. 
Jak trafił na to przyjęcie Lopek, trudno 
odgadnąć, faktem jest, że był i za wszel­
ką cenę

usiłował nabrać Szaliapina na potwierdze­
nie rzekomo gdzieś wypowiedzianego zda­
nia, iż p. Wermińska jest chlubą Polski

Jak łatwo się domyślić, Szaliapin ani 
rusz niczego podobnego nie mógł sobie 
przypomnieć... Nie zrażony porażką, Lo­
pek zaczął gorąco zapraszać Szaliapina 
chociażby na jeden akt „Zakochanej Kró­
lowej”, śpiewak widocznie jednak przeczuł 
co go tam czeka, bo kategorycznie od­
mówił.

Ale i to nie odebrało p. Brodzińskie­
mu tupetu. Naciągnął Szaliapina aż na... 8 
autografów (prawdopodobnie na handel), 
a gdy z tem przeszło b. gładko, Lopuś za­
proponował aby Szaliapin napisał kilka 
słów do Poli Negri, która usycha z tęsk­
noty za mistrzem.

Tu skończyła się cierpliwość sławnego 
śpiewaka, odpowiedział p. Brodzińskiemu 
że nie ma najmniejszego zamiaru pisać 
do Poli Negri, dodał przy tym: „wriad li 
ona mienia pomnit”...

Setnie skonfudowany fiihrer rodzimych 
pederastów uspokoił się, zapobiegając w 
ten sposób ewentualuości wyrzucenia go 
za drzwi. Tak od strony kulis przedstawi 
się reklamowanie Wermińskiej przy pomo­
cy... Szalapina.

(z.)

je s t to  bardzo złe, k ilka  chw il, a  m oż­
na skórę uwolnić od w a rs tw y  kremu, 
pudru, w ra z  z całodziennym  
kurzem . Kon ieczn ie m usim y w ieczo­
rem  zmywać tw arz crem e de m aąuil- 
lage,  g d y  tak iego  n ie m am y to  zastąpi 
go  dobrze, czysta o liw a  n ice jska .  P o  
w ym yciu  skóry, sm aru jem y lekko 
całą tw a rz  krem em  odżywczym  ak­
centu jąc przede w szystk im  m iejsca 
pod oczami.

Jeśli skóra je s t zaaw ansow ana tym, 
że są zm arszczk i pod okiem  lub skóra 
m a złe napięcie —  zw iotczałe są 
m ięśnie, w ted y  pom óc może ty lko kos­
m etyczka, m asażami, lub m askam i 
z iołowym i.

W raca ją c  do p ie lęgn ac ji dom owym i 
ś rodkam i; co robić rano : m yjem y 
tw arz, wodą różaną, l‘eau de Beaute. 
w  ostatecznym  razie  przegotow aną 
letn ią zw yk łą  wodą, trzeba dobrze 
wysuszyć t ' ,ra rz  m iękk im  ręcznikiem . 
W  ten sposób odświeżoną, dobrze 
w ym ytą  buzią -—  można śm iało się 
upiększać.

S tosowanie m asek je s t bardzo 
wskazane, ale przed tym  trzeba skórę 
dobrze zgruntów ać, aby w iedzieć, 
jak ą  m ożna używać. N a jlep ie j sto­
sować maskę za poradą kosmetyczki.

Jeśli chcem y ogran iczyć  się jedyn ie  
do środków  naszych prababek,  domo­
wych, m ożem y spróbować maskę z 

którego człon- • ja j. A  w ięc  oddzie lam y żółtko od 
Petersile, czy białka, do żółtka dodajem y łyżeczkę 

o liw y  i od dwóch do trzech  kropi: 
cytryny . N a jle p ie j stosować tak ie  
m aski w kąpieli,  gd zie  w yższa  tem pe­
ra tura  —  szybsze krążen ie k rw i i 
m iękkość skóry w p ływ a  bardzo do­
datnio na działanie i odżyw ian ie  skó­
ry  suchej.

P rzed  nałożeniem  maski, nakłada­
m y pod oczy crem a a n tir ide ,  k tó ry  
przeciw dzia ła  zm arszczkom, ja k  ró w ­
n ież zapobiega tw orzen iu  się nowych. 
M ożna stosować jeszcze kataplazm y  
odżywcze, kupując je  jednak  wed ług 
w skazów ek kosmetyczki.

System atyczne natłuszczania dob­
rym  krem em, staranne m ycie skóry 
suchej, stosowania co k ilka dni maski 
oddżywczej, może skórę doprowadzić 
do norm alnej, zapobiec zm arszczkom  
i utrzym ać cenę św ieżo i dobrze.

P a n i L O L A

O z d o b a

Polecam y na święta w ie lk i w y bór konserw  rybnych i tow a rów  
kolonialnych, wina, w ódk i i lik iery  po cenach bardzo  niskich

N . B  O  N  D  E  R
W A R S Z A W A , H a le  M iro w s k ie  3,

W  okresie ciągłych trosk i kłopotów 
wszyscy mamy stargane nerwy i często nie 
dopisują nam humory. Jakże więc ważnem 
jest, aby w naszych domach panowała mi­
ła i pogodna atmosfera harmonii ogniska 
rodzinnego. Taką zaś atmosferę wytwarza 
nie tylko miłość rodzinna, ale i zewnętrzne 
formy naszego życia, jak urządzenie domu 
i strój. Czyż nawet niezbyt urodziwa żo­
na, siostra czy przyjaciółka nie staje 
się miłym stworzeniem, gdy je ubierzesz 
w piękne gustowne szaty? To taKie na­
turalne.

Z przyjemnością więc informujemy na­
szych Czytelników, że w skromnym tym­
czasowym lokalu w  Warszawie, przy ul. 
Poznańskiej N. 33 in. 15 rozgościła się 
firma „Ozdoba11, w której można kupić 
b. gustowne szlafroki, pyjamy i Kasaki 
ostatnich kreacyj mody artystycznie dese­
niowanych na jedwabnych tkaninach. Cena 
przystępna i na dogodnych warunkach.
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